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Od mojego przyjazdu do Ułan-Ude minęło trzy miesiące, a wydaje mi się, że jestem tu już bardzo długo. Czas płynie bardzo szybko i wiele się dzieje, jestem bogatsza o mnóstwo nowych doświasczeń. 

O tej porze roku na Syberii jest piękna i mroźna zima. W ostatnich tygodniach temperatury utrzymują się mniej więcej na poziomie -30, -25 stopni (były dni, że temperatura spadała do-40). Nie jest to jednak takie straszne, ponieważ tutejszy klimat jest bardzo suchy i słoneczny. Ostatnio miałam możliwość podziwiać zamarznięte jezioro Bajkał – widok jest wprost niesamowity, góry lodu w barwach bieli, zieleni i błękitu w zestawieniu z bezchmurnym niebem tworzą przepiękny widok (tafla zamarzniętego jeziora nie jest gładka, ale ma liczne wybrzuszenia, a w niektórych miejscach gromadzą się bryły lodu). 
Pomimo mrozów do naszej świetlicy każdego dnia przychodzą dzieci i młodzież. Rozpiętość wiekowa naszych podopiecznych jest bardzo duża: od początkowych klas szkoły podstawowej do 17, 18-latków. Mogą tu odrobić lekcje, zjeść obiad i spędzić miło czas. Koło kościoła zrobiłyśmy lodowisko, mamy łyżwy oraz kijki do hokeja i wypożyczamy je dzieciom. Dla tych dzieci te kilka godzin w naszej świetlicy jest bardzo ważne. Zrozumiałam to, kiedy pojechałam do ich domów. To, co zobaczyłam po prostu mnie zszokowało. Całe duże osiedle domków bardzo zaniedbanych i z zewnątrz, i w środku. Mieszkania są jedno lub dwupokojowe, a często, mieszka w nich wiele osób – niekoniecznie z jednej rodziny, na łóżkach śpią czasem trzy osoby, zdarza się, że ktoś na podłodze. W domu jest jeden piec, który ogrzewa wszystkie pomieszczenia. Tutaj mieszkanie w takich warunkach jest bardzo powszechne. Wiele osób nie żyje w normalnych związkach małżeńskich. Rodzice często nie pracują, piją, a co się z tym wiąże, nie zajmują się dziećmi: nie interesują się czy dzieci mają co jeść, jak się uczą. Jena dziewczynka opowiadała mi, ze jej mama pije, wychodzi z domu i nie ma jej przez kilka dni, ona zostaje z jakąś przyszywaną ciocią. W związku z tym, jak wygląda tu życie rodzinne, z niektórymi dziećmi mamy wiele problemów: powszechne jest to, że palą papierosy, opuszczają lekcje i kradną. Dlatego organizowanie im zajęć, dawanie możliwości do nauki, uczenie umiejętności organizowania czasu, jest bardzo ważne. Próbujemy też wpływać na to, by uczyli się i chcieli coś w życiu osiągnąć. W ostatnim czasie do naszej świetlicy zostały zrobione dziecięce mebelki kuchenne: dzieci bardzo chętnie bawią się w dom. 
W naszej parafii kilka osób przygotowuje się do sakramentu chrztu: są i dorośli, i dzieci. Do wspólnoty Kościoła zostaną włączeni w Wigilię Paschalną. W pierwszą niedzielę Wielkiego Postu zostały poświęcone stacje Drogi Krzyżowej, które ks. Proboszcz sprwadzał z Polski z wielkim trudem. Do kościoła przychodzi wiele osób, które proszą o różnorodną pomoc: o materialne wsparcie lub pomoc w załatwieniu spraw urzędowych. Niektórzy chcą po prostu porozmawiać. 

Gorąco polecam modlitwie wszystkie tutejsze sprawy, naszą diecezję i parafię, tych, z którymi tu pracujemy i do których powinniśmy dotrzeć. 
Szczęść Boże!
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